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przez rząd za normalny statutu wzoro- 
wego dla galicyjskich szkół przemysło- 
wych uzupełniających, w tekscie ułożo- 
nym przez komisję krujową dla spraw 
przemysłowych. Po krótkiej dyskusji, w 
której wspomniano, że Koło przedsię- 
wzięło już starania (na drodze, którą za 
najskuteczniejszą uważa) o wszystkie 
sprawy w memorjale poruszone, wyją- 
wszy co do zatwierdzenia statutu wzoro: 
wego, przekazano memerjał komisji prze- 
mysłowej, polskim członkom komisji bud- 
żetowej, oraz pp. Chrzanowskiemu i ks. 
Czartoryskiemu wybranym do deputacji, 
która o tych sprawach traktuje z mini- 
sterstwem oświecenia. 

P. Niemczynowski przedłożył petycję 
drukowaną, podpisaną przez prezydenta 
miasta Lwowa p. Mochnackiego, dato- 
waną z 19 grudnia r. z., a wzywającą 
poparcia Koła o utworzenie i zorganizo- 
wanie szkoły przemysłowej we Lwowie, 
według żądań Rady miejskiej. Petycja ta 
jest streszczeniem wywodów, które wy- 
powiedział osobiście prezydent Mochna- 
cki na posiedzeniu Koła w grudniu r. z. 
Po krótkiej dyskusji, w której zabierali 
głos pp. Niemczynowski,  Lewakowski, 
przewodniczący Jaworski oświadczył, iż 
z polecenia Koła przedsiębrał starania w 
tej sprawie, a jak tylko nadejdzie pismo 
zażądane przez ministra oświecenia od 
prezydenta miasta, przedsięweźmie dalsze 
w tej sprawie kroki. 

Wreszcie przedłożył przewodniczący 
petycję miasta Zakliczyna co do zorga- 
nizowania tam sądu, a petycję tę prze- 
kazało Koło Eor 4 aht E 
prawniczej na ręce p. Madeyskiego. 
P. Piniński wniósł, aby w razie, jeżeli 
p. Kopp ponowi wniosek o zamieszczenie 
na porządku dziennym najbliższego po- 
siedzenia Izby poselskiej, zaprojektowa- 
nej reformy kodeksu karnego, oświad- 
czył przewodniczący w imieniu posłów 
polskich, że wprawdzie są przychylni dla 
proponowanej reformy kodeksu karnego, 
lecz głosują i głosowali przeciw wnio- 
skowi Koppa tylko dlatego, że uważaj 
za niemożliwe z powodu braku czasu, 
przeprowadzenie teraz tej sprawy, ale 
życzą sobie postawienia tej sprawy na 
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Prenumeratę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

BEES” Nowoprzybywający kwar- 
talni Prenumeratorowie, otrzymują po- 
czątek drukującej się powieści J. My- 
rjela „Miš“ bezpłatnie. 


W miejscu 
Z odnoszeniem . . 
Na prowincji 


Z Koła polskiego. 


Od Komisji redakcyjnej Koła posel. 
polskiego w Wiedniu, otrzymaliśmy nastę- 
pujące sprawozdanie : 

Na początku długiego posiedzenia Ko- 
ła poselskiego polskiego w dn. 23 lutego 
przewodniczący Jaworski przedstawił Ko- 
łu nowowybranego posła i członka Koła 
p- Zarembę. Następnie przedłożył pisma 
do Koła nadeszłe. Mianowicie : 

1. Odpis memorjału Wydziału krajo- 
wego do rządu w sprawie uzyskania dal- 
szej pomocy dla dotkniętych w Galicji 
klęską nieurodzaju, z prośbą, aby Koło 
poselskie poparło u rządu i w lzbie żą 


dania w memorjale wyrażone. W me- 
morjale tym Wydział krajowy żąda dal- 
szego zasiłku ze skarbu państwa w su- 
mie 2,225000 złr. w. a. w cząstce na 
zapomogi, w większej części na pożyczki 
dla ludności dotkniętej nieurodzajem ; da- 
lej żąda ulg w podatkach i wstrzymania 
ich egzekucji, dostarczenia soli dla by- 
dła dla poprawienia lichej paszy, zawie- 
szenia cła od owsa i jęczmienia, dostar- 
czanych na zasiew wiosenny, i cła od 
żyta dla ludności cierpiącej niedostatek. 
Po krótkiej nad tą sprawą dyskusji, w 
której przypcmniano, iż sprawą dalszej a 
skutecznej pomocy we wszystkich w me- 
morjale wyliczonych kierunkach, zajmo- 
wało się Koło polskie od pierwszego dnia 
zebrania się na teraźniejszą sesję w dn. 
3 grudnia r. z., i uzyskało już po części 
ulgi w podatkach dla ludności dotkniętej 
nieurodzajem i bezpłatne dostarczenie 
znacznej ilości soli dla bydła, zaś co do 
dalszego zasiłku ze skarbu państwa, nie 
mogło czyrić stanowczych kroków, do- 
póki władze krajowe nie przedstawiły 
rozmiarów potrzeby; — Koło przekazało 
memorjał Wydziału krajowego polskim 
członkom komisji budżetowej izbowej 
oraz pp. Chrzanowskiemu i Hompeschowt. 

2. Pismo komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych, która, jak pisze, dowie- 
dziawszy się ze sprawozdań z posiedzeń 
Koła, że Koło na wniosek p. Chrzanow- 
skiego stara się o usunięcie niesprawie- 
dliwości, jaką wyrządzono przez wyzna- 
czenie, jak w latach poprzednich, także 
w budżecie na rok 1890 bardzo szczu- 
płych zasiłków ze skarbu państwa dla 
szkół przemysłowych fachowych i szkół 
przemysłowych uzupełniających w Gali 
cji, i czyni kroki o powiększenie tych 
zasiłków odpowiednio memorjałom wnie- 
sionym do rządu przez komisję krajową 
w maju i lipcu r. z., — uzupełnia osno- 
wę tych memorjałów przypomnieniem u- 
chwał sejmowych zapadłych w tym przed 
miocie podczas ostatniej sesji. Mianowi. 
cie, przypomina żądania Sejmu o rozsze- 
rzenie szkoły Ślusarskiej w Świątnikach, 
o założenie warsztatu wzorowego dla 
przemysłu kowalskiego w Nułkowicach, 
o założenie drugiej szkoły fachowej dla 
przemysłu drzewnego (na wzór zakopań- 
skiej) w wschodniej części kraju, o u- 
tworzenie przy c. k. szkole politechni- 
cznej we Lwowie, stacji mechanicznej 
doświadczalnej dla materjałów budowla- 
nych; dalej komisja przemysłowa krajo- 
wa uprasza w memorjale, aby Koło po- 


parło starania w celu uorganizowania 


szkoły przemysłowej we Lwowie odpo- 
wiednio żądaniom miasta i o uznanie 


porządku dziennym obrad Izby najpó- 
źniej z początkiem sesji jesiennej. 
dłuższych rozprawach, Koło postanowiło, 
aby prezes Jaworski złożył oświadczenie 
w tym duchu, w razie, gdyby p. Kopp 


swój wniosek powtórzył. 


Po 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


i 


OTTON HAUSNER 


(1827—1890). 


Od dłuższego już czasu nie było rze- 


czą tajną, że choroba posła Hausnera 
musi siç „zakończyć nieuniknioną prędzej 
czy później katastrofą. Niemniej wiado- 


mość o jego śmierci odbije się żałobnem 
echem po wszystkich krajach Polski, wy- 
wołując wszędzie żal za mężem, który 


życie swoje poświęcił Ojczyźnie i publi- 
cznemu dobru, niepospolite im oddając 
usługi. Otton Hausner był jednym z rzad. 
kich u nas ludzi, którzy w całej swojej 
politycznej i publicznej działałności nigdy 
z jasno wytkniętej nie ustąpili drogi, któ- 
rzy nigdy nie dali się powodować niczem, 
oprócz poczuciu honoru i przeświadcze- 
niu, że spełniają swój obowiązek. Nie 
było w nim stronniczych uprzedzeń, ani 


partyjnych zawiści, i dlatego nawet jego 
polityczni nieprzyjaciele z szczerą żałobą 
złożą laurowy wieniec na jego zasłużo- 
nych zwłokach. Płynęła w jego żyłach 
krew nie-polska: rodzina bankierska 


Hausnerów przybyła do Galicji z Ham- 


burga i osiadła w Brodach. 
Tam też urodziłsię Otton; a oddycha- 


jąc wonią polskich lasów i spożywają 


chleb naszej ziemi, uważał sobie za o- 
bowiązek zostać Polakiem. Późniejsze je- 
go życie przyniosło naszemu narodowi 
prawdziwą chlubę, a nazwisku jego dało 
najzaszczytniejsze prawo obywatelstwa — 
zdobyte sumienną służbą publiczną. Po- 
czątkowe wykształcenie odebrał we Lwo- 
wie, poczem na czas studjów uniwersy- 
teckich przeniósł się do Berlina i Wie- 
dnia, gdzie go zastał rok 1848. Będąc go- 
rącym młodzieńcem, jak później stał się 
gorącym politykiem, brał wspólnie z aka- 
demikami udział w walce ulicznej w Ber- 
imie, a następnie w Wiedniu, gdzie o- 
trzymał lekką ranę. Łaknący wiedzy, a 
mający wyobraźnię żywą i pragnący żyć 


pełnem życiem we wszystkich kierun- 
kach, podróżował wiele, a mianowicie we 
Włoszech, dokąd go wabiły wspaniałe 
dzieła sztuki. Następnie odbył studja a- 
gronomiczne w Hohenheimie i w r. 1850 
zaczął gospodarować w Przemyskiem, 
zkąd później przeniósł się do Siemianó- 
wki. Praktyczna praca koło roli, nie by- 


ła jednakże zamiłowaniem ś. p. Ottona. 


pamięci i wszechstronnem wykształceniu. į 
Ale mimo tych wielkich przymiotów nie 
wywierał on ani w Sejmie, ani w Dele- 
gacji większego wpływu, co się głównie 
tem tłómaczy, że z krwią germańską o- 
dziedziczył tak przymioty, jak i wady 
swojej rasy, z któremi otwarta natura 
polska nie bardzo sympatyzuje. Bądź co 
bądź Polacy czuli w nim zawsze ob- 


Hausnera; wabiły go zawsze szersze ho- | cego. 


ryzonty, a jeśli się odwracał od zaga- 
dnień piękna i sztuki, aby przejść na 
pole spraw ekonomicznych — to już o- 
bejmował całą ekonomję polityczną i wni- 
kał porównawczo w daty statystyczne. W 
obu tych kierunkach, estetycznym i eko- 
nomicznym, pozostawił 6. p. Hausner dwa 
dzieła — oba w dwóch obcych językach, 
któremi równie dzielnie władał jak pol- 
skim — t. j. L/oeuvre de la peinture ita- 
lienne (Lwów 1859) i Vergleichende Stati- 
stik von Europa (Lwów 1865). 

Pracę nad sprawami publicznemi tego 
kraju rozpoczął dopiero w roku 1872, wy- 
brany do Rady powiatowej w Brodach, 
gdyż w tamtej okolicy był podówczas 
osiadł. Na szerszą widownię polityczną 
wystąpił w roku 1873, wybrany podów- 
czas z Izby handlowej lwowskiej na po- 
sła do Sejmu. Tutaj zwrócił na siebie 
uwagę odrazu jako jeden z najlepszych 
mowców. W roku 1878 wszedł sp. Hau- 
sner jako poseł większej własności w Sam- 
borskiem do Rady państwa i tutaj miał 
sposobność rozwinąć świetny swój talent 
oratorski, w czem znakomite panowanie 
nad trudnościami języka niemieckiego i 
rozległe oczytanie się w niemieckiej lite- 
raturze, znacznem były mu ułatwieniem. 
Nazwisko jego rozsławiło się po raz pier- 
wszy A słynną w ewoim czasie sece- 
sję z Koła polskiego, oraz mowę z dnia 
5 listopada 1878 w dyskusji nad adresem 
wniesionym przez stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne. W kraju podniosły się głosy 
oburzenia — prasa liberalna niemiecka 
przyjęła to z entuzjazmem. Hausner zo- 
stał bohaterem dnia. Kiedy jednak w rok 

tem omawiał sprawe traktatu berliń- 
skiego, w równie świetnej, a nawet inoże 
jeszcze świetniejszej niż poprzednie mo- 
wie, sympatje Niemców trochę osłabły. 
Czy postępowanie Hausnera wtedy, kiedy 
zerwał z polityką Koła polskiego jest do 
pochwalenia — inna sprawa; w każdym 
razie uczynił to z przekonania i nie mo- 
żnu robić mu z tego wielkiej winy, kie- 
dy zresztą sam postępowaniem swojem 
po wyborach 1879 stwierdził wyraźnie, 
jak dobro naszej sprawy koniecznie wy- 
maga ścisłej łączności i solidarności wszy- 
stkich naszych posłów. Już 18 lutego 1883 
wypowiedział w imieniu Koła podczas 
rozpraw budżetowych mowę przeciwko 
centralistom i odtąd zawsze łącznie z Ko- 
łem występował. 

W sprawach krajowych brał śp. Hau- 
sner częstokroć inicjatywę, a umiał rzecz 
świetnie motywować iprzed zarzutami ją 
bronić. Do spraw takich należała mię- 
dzy innemi sprawa pomnożenia liczby 
posłów z miast, i sprawa utworzenia wy- 
działu medycznego przy uniwersytecie 
lwowskim, którą wraz z dr. Euzebiuszem 
Czerkawskim i we Lwowie i w Wiedniu 
wytrwale popierał. Sprawą propinacyjną 
zajmował się już w r. 1875 i w wycho- 
dzącej podówczas Ojczyźnie, której był 
współredaktorem, ogłaszał odnośne ar- 
tykuły pod tytułem: „Morituri te salu- 
tant“. 

Mimo licznych parlamentarnych zajęć, 
nie przestawał śp. Hausner nigdy praco- 
wać naukowo. W r. 1875 wydał dzieło 
p.t. Vergleichende Monographie der Karl 
Ludwigs Bahn, w roku 1879 rozprawę 
Das Menschliche Elend, w roku 1880 
Deutschthum und Deutsches Reich; pisy- 
wal artykuły w Deutsche Rundschau, 
mające na celu zaznajomienie niemie- 
ckiego ogółu z naszą literaturą belletry- 
styczną z ostatnich lat dwudziestu; mie- 
wał i drukował odczyty: „O rzeźbie“, 
„O pojedynku* i inne. 

a Ottonem Hausnerem znika z wido- 
wni politycznej najwytworniejsza postać 
naszych ludzi publicznych; w tej boga- 
tej galerji był on indywidualnością zu- 
pełnie odrębną, wyjątkowym u nas ty- 
pem człowieka, umiejącego harmonijnie 
połączyć przekonania i zasady liberalne 
i demokratyczne, wolne wszakże od wszel- 
kich społecznych przesądów i kwasów, 
ze wszystkiemi najrzadszemi i najcenniej- 
szemi zaletami człowieka światowego. Na 
trybunie sejmowej był on zawsze wy 
kwintnym, pełnym dowcipu i ironji mi- 
strzem słowa, oraz prawdziwym na naj- 
lepszych wzorach wykształeonym artystą. 
W salonie porywający mowca czarował 
i olśniewał wszystkich oryginalną, nie- 
zwykłą, świetną, naprzemian lekką i głę- 


Rada państwa. 


(369 posiedzenie Izby poselskiej). 


O godzinie 11, prezydent Smolka 
otwiera posiedzenie i mówi: „Wysoka 
Izbo! Smutnej wiadomości muszę być 
zwiastunem. Przed chwilą odebrałem de- 
peszę, donoszącą, że poseł z Sambora, 
Stryja i Drohobycza Otton Hausner 
umarł dziś w nocy. (Izba powstaje z miejsc). 
Zaiste ciężka to strata, którą zwłaszcza 
my, posłowie z Galicji, najboleśniej od- 
czujemy. Zmarły był człowiekiem wysokich 
zdolności i wielkiej nauki, umysł jego 
zawsze był żywy i postępujący z duchem 
czasu; ożywiał go rzadki zapał do pra- 
cy, któremu dopisywały siły i uzdolnie- 
nie niepospolite. Dostatecznie to wykazał 
będąc członkiem wielu komisyj Wyso- 
kiej Izby, oraz jednym z najświetniejszych 
jej moweów. Jego zacność i nieposzlako- 
wany charakter zapewniły mu powsze- 
chną cześć w kraju, który go po kilka- 
kroć wysyłał do Rady państwa i do ga- 
licyjskiego Sejmu. Był także przez ja- 
kiś czas członkiem Wydziału krajowego. 
Żegnamy naszego towarzysza z uczuciem 
szczerej żałoby, której daliście wyraz, 
szanowni panowie, nie wezwani nawet, 
z miejsc swoich się podnosząc. Pozwó- 
lcie, żeby ten objaw uczezenia pamięci 
zmarłego, zanotowany był w protokole 
dzisiejszego posiedzenia*. 

Następnie odpowiada hr. Taaffe na in- 
terpelację posła Fiegla, w sprawie prze 
mówienia starosty w Währing na konfe- 
rencji nauczycieli powiatowych. Minister 
oświadczył, iż rząd nie widzi się zmuszo- 
nym do wdania się w tę sprawę, ponieważ 
starosta nie wyraził żadnej sympatji po- 
litycznej, a nauczycielom nie odebrano 
prawa wolnej wymiany zapatrywań w ob- 
rębie prawnych granic. Rząd świadomy 
jest swego zadania, iż zawsze granice te 
powinien mieć na uwadze. ` 

Przystąpiono do porządku dziennego na 
którym było przedłożenie, upoważniające 
rząd do zakupna dóbr w Galicji za ka- 
pitał, który będzie wypłacony za zniesie- 
nie prawa propinacji w dobrach, należą- 
cych do skarbu państwa, Dr Russ oświad- 
cza się przeciwko przedłożeniu ze wzglę 
du na budżet i w imieniu lewicy stawia 
wniosek o przejście do porządku dzien- 
nego. Dr Kronawetter utrzymuje, że I- 
zba ma prawo wiedzieć, od kogo rząd ma 
kupić dobra i za jaką cenę. Mowca o- 
mawia dalej galicyjską sprawę propina- 
cyjną i zaznacza, że odszkodowanie po- 
wiuno być wyznaczane według prawdzi- 
wych dochodów, a nie według fałszy- 
wych fasyj. Podług słów mowcy, ostate- 
cznym celem całej sprawy propinacyjnej 
jest to, żeby państwo jeszcze za dwa mi- 
ljony kupiło te dobra, których Polacy nie 
potrzebują. Poseł Rutowski oświadcza, że 
nie chce odpowiadać na insynuacje Kro- 
nawettera. Jeżeli jakikolwiek kraj ma 
prawo, żeby myślano o zaradzeniu istnie- 
jącym złym stosunkom, to z pewnością 
Galicja przedewszystkiem. Austrja objęła 
tam niezmierne lasy i wspaniałe dobra i 
poprostu je wyniszczyła bezlitośnie. To 
się nazywało germanizacją. Rozdawano 
polskie dobra koronne ludziom, którzy nie 
byli tego warci. 40.000 niemieckich ro- 
dzin sprowadzono do Galicji; rozdawano 
dobra tajnym radcom. Taka była stoicka 
polityka Austrji w końcu zeszłego stule- 
cia. Skutki tej ieracionalnej gospodark. 
odbijają się teraz na Galicji, trapionej co 
roku prawie strasznemi klęskami, którym 
musi uledz, bo jest tak wycieńczona, że 
jej zupełnie brak siły odpornej. Sama 
klęska tegoroczna kosztuje kraj 100 mi- 
ljonów złr. Wobec takich stosunków jest 
obowiązkiem państwa pomód. przynaj- 
mniej częściowo ; słuszną jest rzeczą, że 
by rząd zakupił te lasy, które sam wy- 
niszczył. Minister hr. Falkenhayn polemr- 
zuje z Russem i Kronuwetterem. Obja- 
śnia, że cena dóbr jest umiarkowana, 1 
te, które rząd ma już na oku, nie nale- 
żą do żadnego właściciela większej po 
siadłości. Dr Gross zwraca się do stron 
nictwa klerykalnego, prosząc je, żeby nie 
głosowało za wnioskiem, popierającym tak 
separatystyczne interesy. Przemawiali je- 
szcze za projektem Piniński i Abrahamo- 


boką rozmową, świadczącą o bajecznej i wicz. Wynik głosowania wiadomy z tele- 


gramów. Za przejściem do dyskusji szcze- 
gółowej, głosowała cała prawica. Izba 
załatwiła jeszcze ustawę dotyczącą kilku 
zmian w oznaczeniu podatku od piwa. 
Następne posiedzenie w piątek. 


Rywale. 


Emin basza bawi ciągle w Bagamoyo, 
podobno już wyzdrowiał, ale, jak widać, 
nie ma ochoty puszczać się w dalszy 
podróż. Pobyt jego tam potrwa więc 
czas dłuższy; rozmaite są domysły o 
powodach tego postanowienia. Być może, 
że leżą one jeszcze w stanie zdrowia 
Emina baszy, mogą także być w związku 
z zamiarami jego na przyszłość. Ciekawą 
wiadomość podaje w tej sprawie TVossi- 
sche Zeitung: 

„W Nowym Jorku, pisze jej korespon- 
dent londyński, krążą pogłoski, że Emin 
pisał do jednego ze swoich bliskich 
przyjaciół w Anglji; donosił mu między 
innemi, iż odrzucił stanowisko guberna- 
tora wschodniego Sudanu z siedzibą w 
Buakimie, ofiarowane mu przez kedywa, 
ponieważ postanowił, odzyskawszy zdro- 
wie, wrócić do Wadelai. Według tych 
pogłosek, miał Emin zawiązać stosunki 
z rządem niemieckim. Niemcy mają mu 
użyczyć pomocy do utworzenia ekspe- 
dycji, przeznaczonej na odzyskanie da- 
wniejszej prowincji Emina baszy, za co 
otrzymają nad nią zwierzchnictwo“. 

Teraz dopiero więc wyraźnie zaryso- 
wałby się stosunek Emina baszy do Stan- 
leya. Jeden popiera interesa niemieckie, 
drugi angielskie. Być nawet może, że 
prawdą jest, co swego czasu donoszono, 
mianowicie, ża Stanley zabrał Emina 
prawie przemocą, gdyż nie chciał dopu- 
ścić, aby Emin pracował w Afryce zwro- 
tnikowej pour le roi de Prusse. 


Wierzchem na... aligatorze. 


Tarascon nie posiada widocznie mono- 
polu na Tartarinów, gdyż oto w Naval 
and Military Magazine czytamy następu- 
jace, arcyciekawe opowiadanie kapitana 
Walmer. Rzecz dzieje się w Gnuyannie an- 
gielskiej. 

„Polowałem z łodzi — mówi kapitan — 
i znajdowałem się właśnie obok maleńkiej 
wysepki, w chwili, gdy nad głową moją 
przeleciało wspaniałe stado dzikich kaczek. 
Pierwszy mój wystrzał był tak udatnym, 
Łe nie potrzebowałem dawać drugiego: 
wytknąłem jakby ścieżkę w szeregach nie- 
szczęśliwego ptactwa. Spadało ono masami 
na wysepkę; wylądowałem więc, aby za- 
brać moją zdobycz. Po kilku minutach, 
gdy chciałem już wskoczyć napowrót do 
łodzi, spostrzagłem, że odpłynawszy na ja- 
kie czterdzieści metrów, ugrzeęzła w kępce 
trzcin. 

— Dobryś — pomyślałem — trzeba bę- 
dzie putció się wpław ! 

Zaczynałem już się rozbierać, gdy na 
połowie drogi pomiędzy sobą i łódką spo- 
strzegłem przedmiot, na widok którego krew 
ścięła mi się w żyłach. Był to olbrzymi 
aligator, pożerający już mnie z góry okru- 
tnemi, Żżarłocznemi sawojemi oczyma. Dla 
dostania się do łodzi, musiałbym przepły: 
nąć obok niego, a wówczas potwór poł- 
knąłby mnie, jak ostrygę. Nie życząc sobie 
bynajmniej służyć mu za śniadanie, posta- 
nowiłem czekać cierpliwie, w nadziei, dość 
nieprawdopodobnej, iż jaki przechodzący 
Indjanin wyprowadzi mnie z tego niebea- 
pieczeństwa. 

Upał był straszl wy, lecz błogosławiłem 
palace, jak ogień, promienie słoneczne i z 
trwogą myślałem, iż wkrótce zastąpią je 
cienie nocy. Tymczasem z kamieni poroz- 
rzucanych na wysepce, wzniosłem rodzaj 
fortu i skryłem się zań ze strzełbą (w któ- 
rej pozostawał jeszcze jeden nabój) i z mo- 
im tuzinem kaczek. 

Zapadła noc, z nią przyszedł sen — nie- 
spokojny, z gorączkowemi widziadłami. Obu- 
dziłem się zmęczony, przybity. Słońce za- 
częło już wznosić się na niebie. Łódź stała 
wciąż na tem samem miejscu. Aligator zni- 
knął, lecz natomiast sześciu jego braci, nad 
samym brzegiem wyspy, zdawało się ocze- 
kiwać: rychło wyjdę z mojej kryjówki. 

Niepodobna było nawet myśleć o zbliże- 
niu się do wody, dla odświeżenia ust spie 
czonych. Pragnienie dokuczało mi straszli- 
wie. Wydobyłem scyzoryk i rozprówszy 
wnętrzności jednej z kaczek, wyssałem z niej 


całą krew. Aligatory skryły się w wodę, 
lecz od czasu do czasu wynurzały z niej 
wstrętne głowy. Nad wieczorem — nowe 
niebezpieczeństwo. 


Kilka żółwi składało swe jaja w piasczy- 
stej zatoce, na prawo, gdy nagle w szere- 
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stkie rzuciły się do wody. Powód tego alar- 
mu ukazał się za chwilę: było to najokru 
tniejsze z dzikich zwierząt Ameryki połu- 
dniowej: jaguar. Siedziałem nieruchomy, 
skamieniały, po za kupką kamieni; przez 
szpary w nich widziałem, jak jaguar wy- 
grzebywał z piasku jaja i pożerał je łap- 
czywie. 

I znowu noc zapadła, znowu trapiły mnie 
straszne obawy, a potem sny straszniejsze 
jeszcze Gdy światło dzienne rozproszyło 
złowrogie cienie, byłem nieprzytomny, roz- 
szalały od głodu i pragnienia: zapomnia 
łem o wszystkiem innem, oprócz o dziwnej 
nienawiści, jaką wzbudzał we mnie jeden 
z aligatorów, potwór, co nie spuszczał mnie 
z oka, Zapragnąłem go zgładzić ze świata, 
choćbym to zadowolnienie nienawiści miał 
własnem przypłacić życiem. W tem posta- 
nowieniu, z reszty kamieni wzniosłem drugi 
wał, o pięć do sześciu metrów od brzegu. 
Wziąłem kilka kaczek i oskubawszy je, 
rzuciłem na wodę, poczem skryłem się za 
moją fortecę. 

Upłynęła godzina... jedna, druga, zaczy- 


nałem już wątpić w powodzenie mego za 
mysłu, gdy nagle zakotłowała się woda i 


gach ich powstał nieopisany popłoch: wszy 


głowa potwora ukazała się na powierzchni. 
Przez dobre pół godziny leżał nieruchomo, 
wreszcie począł się zbliżać do przynęty: 
żarłoczność przemogła instynktowną prze- 
zorność. Nagle ujrzałem otwierające się ol- 
brzymie szczęki. Strzelba moja była już 
wsunięta w otwór pomiędzy kamieniami, 
kurek odwiedziony; nie tracąc czasu wypa 
liłem jedyny mój nabój prosto w otwartą 
paszczę. 

Ogon potwora zatrzepotał nad wodą, 
oblewając mnie jakby potokiem deszczu. 
Potem zaległa cisza. Aligator wyszczerzał 
weiąż na mnie swe okrutne oczy. Nie śmia 
łem się ruszyć 

Upłynęła trzecia noo. Musiałem pożreć 
jednę z surowych kaczek. I znowu na nie- 
bo wypłynęło słońce. 

Wkrótce przekonałem się, że potwór nie 
Łyje. Pod wpływem gorąca i wody pęczniał 
coraz bardziej. Nagle błysnęła mi nadzieja: 
znalazłem deskę zbawienia. I czemnżby 
ten trup, napełniony ouchnącemi gazami, 
nie miał mi służyć za tratwę! 

Wynurzyłem się z mej kryjówki: chwy- 
ciłem aligatora za ogon, olbrzymia masa 
zagibotała się, lecz, zaiste, mogła utrzymać 
ciężar większy o wiele od ciężaru mojego 
ciała. Rzuciłem się na tego niezwykłego 
wierzchowca i kierując strzelba , jak wio 
słem, podpłynąłem do mojej łodzi. 

Byłem ocalony! 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER LWOWSKI. 


* Lwów cały jest obecnie pod wrażeniem 
śmierci znakomitego męża, Ottona Hausne- 


ra. Prezydent pan Mochnacki na wieść 
o śmierci Ottona Hausnera zarządził wy- 
wieszenie czarnej flagi na ratuszu. Droga, 
którą postępować będzie kondukt pogrze 
bowy. będzie oświetloną. Imieniem miasta 
wyrażoną będzie wdowie kondolencja. Nad- 
to złożony zostanie wieniec na trumnie. — 
Z wielu gmachów publicznych powiewają 
Łałobne choragwie. Niektóre instytucje i 
stowarzyszenia złożyły już wieńce, inne 
wyszlą delegatów na pogrzeb, który się od- 
będzie w niedzielę o 3 po południu. 

Otton Hausner był obywatelem honoro 
wym m. Lwowa, Brodów, Drohobycza, 
Sambora, Stanisławowa i Żółkwi. 

Z Brodów donoszą że wiadomość o mier- 
ci Hausnera wywołała 


ge 


tam powszechne 


aaa... __. KURJERGPOLSKI, dnia 1 Marca 1890 r. 


współczucie. Z izby handlowej i z izby ra- 
dnej uchwalono wysłać kondolencje dla ro 
dziny. Nadto wybiera się na pogrzeb 080 - 
bna deputacja, która złoży wieniec. 

* Guzeła Lwowska prostuje sensacyjną 
wiadomość, podaną przez Kurjer Luowsk. 
w Nr. 52, jakoby w powiecie zbaraskim 
wybuchł tyfus głodowy: „Na podstawie wy- 
ników badania przedsięwziętego na miejscu, 
jesteśmy w możności zapewnić stanowczo, 
iż powyższe doniesienie przytoczonego pi 
sma jest najzupełniej nieprawdziwem-. 

* Kosztem miasta wydano właśnie plan 
Lwowa z przyległościami pozarogatkowemi. 
Oprócz najdokładniejszego wizerunku sytu- 
acyjnego według skali 1 : 7200, plan ten 
zaopatrzony herbem stolicy, Ad spis 
wszystkich ulic i placów, spis alfabetyczny 
wszystkich budynków publicznych, tudziaż 
wykaż najważniejszych dat topograficznych 
i statystycznych. Autorem tego znakomitego 
dzieła jest p. Józef Chowaniec, inżynier 
miejskiego urzędu budowniczego, a robota 
litograficzna czyni zaszczyt zakładowi arty- 
stycznemu p. Przyszlaka. 

* W synagodze lwowskiej, w dniu 23 
b. m. na ślubie dr. Parnasa z panną Schaf- 
fówna, rabin dr. Dankowicz przemawiał do 
nowożeńców po polsku. Był to pierwszy 
dopiero wypadek we Lwowie, że „Polacy 


mojżeszowego wyznania* słuchali kazania 
w języku polskim. Ciekawe !.. 
KURJER PROWINCJONALNY. 
* Nowy Sacz dn. 26 lutego — Nieba 


wem opuści miasto nasze komisarz powia- 
towy hr. Maurycy Dzieduszycki, który 
szczególną zasługę położył około podnie 
sienia frekwencji w tutejszej szkole prze- 
mysłowej, istniejącej od lat 5. Naszym rze- 
mieślnikom zdawało się przez +4 lata, iż 
żadne prawo nie może ich zniewolić do wy- 
konywania przymusu szkolnego  Tymcza- 
sem hr. Dzieduszycki swoją energja, sta- 
nowczością i nieubłaganą konsekwencją po 
trafił złamać ich opór bądź perswazjami, 
bądź dotkliwemi grzywnami do tego stopnia, 
iż na 300 zapisanych uczniów uczęszcza 
obecnie 90 pre. regularnie. podczas gdy w 
latach poprzednich frekwencja wynosiła 200 
uczniów, z których uczęszczało regularnie 
zaledwie 30 pre. Również podnieść należy 
jego zasługę w przekształceniu tutejszych 
chajderów, których nie zniósł tylko dlatego, 
że nie miał do tego prawa  Szkodliwość 
żydowskich „uczelni* oceniał hr. Dziedn- 
szycki należycie. 

* Stryj dn 26 lutego. — Zmarł tu na- 
czelnik warstatów kolejowych, nadinżynier, 
Juljusz Kuhn, człowiek lubiony i szanowa 
ny powszechnie z powodu nieposzlakowa- 
nego charakteru i wyrozumiałości dla pod- 
władnych. Był on prezesem stowarzyszenia 
rękodzielniczego „Rodzina*. 

* Horodenka dnia 26 lutego. — W nie- 
zwykły sposób zaałarmowaną została zwy- 
kle cicha i spokojna Horodenka, a to na 
dniu 14 b. m. wykryciem bandy fałszerzy 
„ozworaków". Banda składa się z 7 ludzi, 
a na czele jei stał majętny izraelita tutej- 
szy Schütz. Już oddawna zauważono to 
fałszerstwo, jednakowoż nie można było na 
ślad tegoż natrafić, dopiero dzięki zabiegom 
tutejszego wachmistrza żandarmerji Marcina 
Suhrmana wspólnie z komendantem poste 
runku Fastnachtem, udało się wykryć wspo 
mnianą szajkę i w ręce sprawiedliwości od 
dać, przyczem jako corpus tłelicii złożono 
także większą ilość znalezionej u nich mo- 
nety. 

* Przemyśl d. 27 lutego. — Odbył się tu 
dziś wieczorek muzykalno-wokalny Tow. 
muzycznego. Program bardzo obfity został 
wykonany starannie wobeo licznie zgroma- 
dzonej publiczności. — Grono nauczyciel 


skie żeńskiego seminarium nauczycielskiego 
żegnało w tych dniach neztą ks. Wawrzyń 
ca Pilszaka, katechetę tegoż zakładu Ks 
P. przenosi się do Rzeszowa na posadę 
profesora tamtejszego mezkiego seminarjum 
nauczycielskiego. — Dnia 22 b. m. odbył 
się tu zjazd przemysko jarosławskiego Kół 
ka nauczycieli szkół średnich. —- Ośmnaście 
piekarń, których kierownicy nie posiadają 
kart przemysłowych, zostanie tu zamknię 
tych z połecenia starostwa. W nocy z 
dnia 23 na 24 b. m. zakradli się złodzieje 
do biura P- Karola Tratnika, inżyniera ko 
lejowego i zabrali różne kosztowności pa 
piery wartościowe i gotówkę. Strata, jaką 
poniósł p. T. dochodzi do kilkudziesięciu 
tysięcy złr. — Pożar wybuchł tu zeszłej 
niedzieli z powodu niedostatecznego czy 
szczenia keminów ale straż ogniowa rychło 
go przytłumiła — Wrzącą wodą z samo 
waru oblał onegdaj żołnierz szynkarkę i 
niebezpiecznie ja poparzył. Ego. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań 25 lutego. — P. Mathias Behr- 
son, członek naszego Towarzystwa Przy: 
jaciół Nauk, nabył w Warszawie bardzo 
rzadką i cenną pamiątkę — odlew gipso- 
wy, naturalnej wielkości, bronzowych po 
dwoi katedry gnieźnieńskiej, zdjęty z ory- 
ginału na miejscu. Takich odlewów trzy 
tylko egzystuje. Jeden jest zachowany 
w muzeum narodowem w Krakowie, dru'i 
przechowuje hr. Konstanty Przezdziecki w 
swej bibljotece w Warszawie, trzeci świeżo 
nabyty ofiarował p Behrson Poznaniowi, 
przesyłając go naszemu Towarzystwu Przy- 
jaciół Nauk z oświadczeniem, iż wszelkie 
koszta transportu i odpowiedniego umieszcze- 
nia tej drogocennej pamiątki w gmachu mu 
zealnym Towarzystwa przyjmuje na siebie. 

* Wrocław dnia 26 lutego. W o 
kręgu Katowieko-zabrzeskim wybrany zo- 
stał dotychczasowy poseł, p radzca s88- 
dowy Letocha. prawie jednogłośnie, otrzy- 
mał bowiem 16.920 głosów, podzzas gdy 
wszyscy przeciwnicy jego otrzymali razem 
1309! W okręgu strzelecko-kozielskim o- 
trzymał dotychczasowy poseł katolicki, ks. 
kanonik Franz z Wrocławia, 14.460 gło- 
sów, podczas gdy wszyscy jego przeciwnicy 
razem tylko 800 głosów. — W okregu By- 
tomsko-tarnowskim wybrany pan major 
Szmula znaczną większością głosów. 
W okręgu Opolskim wybrany posłem kan: 
dydat stronnictwa centrum, hrabia Balle- 
strem. — W okręgu Pszczyńsko-rybnickim 
kandydat katol., ks. Miller z Berlina, otrzy- 
mał 17 484 głosy, przeciwnicy tylko 1.793 
głosy. — W okręgu Lubliniecko gliwickim 
wybrany p. Metzner z Prudnika. Wszyscy 
wybrani posłowie należą do stronnictwa 
centrum. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Zamieszkała w domu nr. 1 przy ulicy 
Królewskiej p. Marja Skotnicka od kilku 
dni była słabą Z przepisu lekarza p. 
miała zażywać co godzina lekarstwo, w dru 
giej zaś flaszeczce mieścił cię kwas karbo- 
lowy, na której była, oprócz etykiety zwy 
kłej, druga z napisem .trucizna* z wyo- 
brażeniem trupiej głowy Lekarstwa dawał 
punktualnie lokaj chorej, Jan Wczoraj po 
południu Jan, zamiast lekarstwa, przez pc- 
myłkę dał swej pani łyżkę kwasu karbo 
lowego.. Pani S. dostała okropnych boleści 
i pomimo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej wkrótce zmarła. Sprawca mimowolne 
go otrucia, lokaj Jan, z rozpaczy usiłował 
pozbawić się życia, zdołano jednak zama 
chowi przeszkodzić. 

* Dzieło Kurzawy, „Mickiewicz budzący 
genjusza poezji,* ocalone zostało.. Jeden 
z rzeźbiarzy, p. Teodor Skonieczny, zebra- 


5.|kilku językach słowiańskich, 


wszy szezątki rozbitej rzeżby, z cała cier 
pliwością i prawdziwie mrówczą pracą po 
składał je i pokleił. Odsznkując najmniej 
szego okruchu, nie szczędził trudu i pracy, 
aby do całości pierwotnej doprowadzić pię 
kne to dzieło sztuki. To też dzisiaj może 
my śmiało powiedzieć, że piaca p. Skonie 
cznego uwieńczona została pomyślnym re 
zultatem. Grupa za dni parę wystawiona 
będzie na widok publiczny w salonie arty 
stycznym malarzy i rzeżbiarzy na Nowym 
wiecie. 

* Bawiąca w Odessie trupa dramatyczna 
p. Teksla, zaprosiła p. Leszczyńskiego na 
szereg gościnnych wyrtepów. Artysta, otrzy- 
mawszy odl dyrekcji kilkutygodniowy urlop, 
skorzysta wkrótce z zaproszenia, 

* Dnia 24 bm. w gmachu Muzeum prze- 
mysłu i rolnietwa odbyło się posiedzenie 
członków komitetu wystawy rzemieślniczej, 
otwarcie której ma nastąpić w dniu | mar 
ca r. b. Obradom przewodniczył p. Teodor 
Werner. 

* Towarzystwa dramatyczne prowincjo- 
nalne, zjeżdżające corocznie na lato do War 
gzawy, czynią jnź przygotowania do tego 
rocznej letniej kampanji. W ich liczbie bez- 
sprzecznie prym trzymało Towarzystwo, 
pozostające na teraz pod kierunkiem p. Ja 
nowskiego, które w roku zeszłym rozbiło 
swoje namioty w teatrzyku Wodewilu na 
Nowym-Świecie i staranna gra, przyzwoitą 
wystawą i doborem sztuk, potrafiło ściągać 
tam liczna publiczność Na nadchodzący 
sezon Towarzystwo to przygotowywa obe 
cnie repertuar, w którym znajduje się parę 
nowych sztuk oryginalnych znanych auto 


rów, oraz sporo nowych przekładów, któ 
remi niezawodnie zdobędzie sobie powo- 
dzenie. 


* Zmiknęła z widowni ciekawa postać, 
znana latem w Warszawie, zimą w Kraka 
wie, bądź w cukierni, bądź u Miki lub Ha 
wełki. Ciemna twarz, wyraziste oko, szero- 
kie gesty i ostre słowa, składały sie na in 
dywidualność „pana sędziego”, który się 
prezentował krótko: Grabowski. Nie mówił 
zkąd pochodzi, co porabia; nikt nie wie- 
dział, iż był obywatelem zamożnym z Prza 
snyskiego, Wszyscy go znali i lubili W r. 
1884 Grabowski zapisuje majątek Akademii 
paryzkiej; potem zmienia ostatnią wovę i 
w r. 1889, d. 30 listopada, aktem sporzą 
dzonym u notarjusza Verarda, mianuje wy 
konawcami swej woli pp. Legera, prof. w 
„College de France“, Duchymińskiego, o- 
bywatela z Przasnyskiego i Szymborskiego, 
emeryta z Łomży. 

Obok celów jasnych, ostatnia wola Gra- 
bowskiego mieście w sobie wiele mglistych 
i nieokreślonych życzeń, wiele chaotycznych 
rojeń, 

Za najrealniejsze poczytywać można: 

1) Na skompletowanie i wydanie słowni- 
ka Lindego złp. 200.000. 

2) Na wystawienie pomnika obok łuku 
triumfalnego w Paryżu (?) złp. 100.000. 

3) Na założenie pisma, wychodzącego w 
złp. 500.000. 

Zapisy, jak powiedzieliśmy, są niejasne, 
nie określają wyraźnie woli zmarłego, są 
dowodem jego często dobrych chęci i pe- 
wnej niezaradności w wykonaniu tych pla 
nów. 

Naturalnie jestto początek sprawy, która 
mieó będzie niewątpliwie ciąg długi, zanim 
doczeka się epilogu, jak wszystkie tego 
rodzaju testamenty, które dyktowała niezna 
jomość stosunków i prawa. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wiadomość o śmierci Ottona Hausnera 
przyszła tu dziś około południa, więc też 
dzienniki wieczorne poświęciły nieboszczy 
kowi obszerne nekrologi Wszystkie pisma 


bez względu na swe przekonania polityczne, 


WE 
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przyznaja 8. p. Hausnerowi niepospolite 
zdolności i stawiają go w rzędzie najwy- 
bitniejszych mężów współczesnych W po 
chwałach rozpływa sie nawet f repnlenblat*, 
któremu w zmarłym podobał się także 
język niemiecki, zabarwiony energicznym 
akcentem polskim, 

* Wdowa bo śp. hr. Juljasza Andrassym 
otrzymała także pismo kondolencyjne ol 
sułtana tureckiego. 

* W maju nastąpi tu ślub ercyksieżni- 
czki Marji Walerji z arcyksięciem Franci- 
szkiem Salwatorem 


KURJER BERLIŃSKI. 

* Berlin dnia 27 lutego. — Jako uzu- 
pełnienie telegramu o aresztowaniu Emila 
Neumanna, przytaczamy następujące szcze: 
góły o tym obywatelu państwa bojaźni Bo- 
żej i wzorowych obyczajów: Emil Neumann 
był od wielu lat kierownikiem jednego z 
berlińskich zakładów muzycznych. W pracy 
pomagali mu dwaj synowie, Z których je- 
dnego w wieku lat 21, cieszącego się jak 
najlepszą sławą młodzieńca, znaleziono 24 
b. m obwieszonego w półkoju sypialnym 
W pokoju tym sypiał także ojciec, który 
one-» dnia oświąd'zył swej gospodyni, że 
znalazł rano syna bez życia i dodał, że 
nie mógł przeszkodzić mu w wykonaniu 
samobójstwa, ponieważ nie słyszał nic, 
kiedy nieszczęśliwy dokonywał tego czynu 
Oświadczenie to wydało się nie bardzo 
wiarogodnem, zwłaszcza, że śmierć, o ile 
sądzić można z położenia zwłok, nastąpiła 
wsród silnych konwulsyj, które z pewnością 
wywołały znaczny łoskot. Uderzyło także 
wyznanie ojca, że do cucenia nie:zczęśli- 
wego zabrał się dopiero w godzinę od 
chwili, kiedy spost'zegł, co się stało. Nad 
to nie uwiadomil Neumann o tem domo- 
wników. Wszystkie te okoliczności wystar 
czyły do obudzenia podejrzenia, że młody 
Neumann padł ofiarą /brodni której dopu 
ścił się na nim własny jego ojciec. Podej- 
rzenie to przyjęło się tem łatwiej, ponie- 
waż stary Neumann miał jak najgorszą 
opinję. Stwierdzono też, że dopuścił on się 
czynów niemoralnych ze swemi uczennica- 
mi, co byłe powodem starć pomiędzy oj- 
com a synem. Wiadomo także, że zmarły 
wiedział o kilku brudnych postępkach swe 
go ojoa Łatwo więc być moża, że ojciec 
chciał go się pozbyć. Dlatego jeden z przy- 
jaciół młodego Neumanna uwiadomił poli 
cję o tem, co zaszło. Wnet też aresztowano 
podejrzanego i odstawiono go do wiezienia. 
O raki śledztwo i oględziny zwłok 
wykazały, że nieszczęśliwy młodzieniec zo- 
biał uduszony. Nie brak nadto powodów 
do podejrzenia, że zadano mu przed doko- 
naniem zbrodni trucizny albo też środków 
odurzających, chociaż morderstwo mogło 
byś wykonane także na śpiącym. — Takie 
to więc rzeczy dzieją się um Lande der 
Gottesfurcht und guten Sitten ! 


KURIER PARYSKI, 


* Artystka komedji trancuzkiej, Celina 
Montaland, przed kilkoma dniami wyszła ze 
służącą po zakupno rozmaitych przedmio- 
tów, a w końcu służącę posłała do sklepu 
po igły, sama zaś czekała na ulicy. Nagle 
przystępuje do niej policjant i aresztuje prze- 
straszoną artystkę pod zarzutem, że wabi 
przechodniów. Daremnie protestowała i da- 
remnie ludzie na ulicy zapewniali, że ją 
znają; ajent schwycił ją pod ramię i pro- 
wadził do policji. "Tu się rzecz wyjaśniła, 
a sam prezydent przeprosił ciężko obrażona 
kobietę. Odprowadzono ją potem do teatru, 
gdzie musiała wystąpić w Margot, a policjant 
stracił służbę. 

= W miasteczku Aubusson władze uwię 
ziły całą rodzinę D... z Mauta: za samo- 
wol e uwięzienie Anieli D. Rzecz tak 


USTĘP Z DZIEJÓW MAŁEGO MIASTA, 
przez 


Czasława Pleniążka. 
8) 


(Ciąg dalsry). 


Właśnie była pauza. Abrahamko do- 
strajał skrzypce i basy, oddzielony od 
towarzystwa ścianą kwiatów, ustawioną 
w rogu ogromnego salonu. "Wszystkich 
oczy zwróciły się na pana Michała, a 
dziwna rzecz! Anielka zarumieniła się, 
zadrżała, spojrzała na niego długo swem 
palącem okiem, a potem oczy spuściła. 
Czy było co między nimi? Pan Michał, 
witając się z gospodynią, dosyć głośno 
powiedział : 

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że mo- 
żemy służyć państwu, nie zaniedbując 
państwa Majrowiczów...  Pozwoliliśmy 
sobie iść za zwyczajem paryzkim, we- 
dług którego śród jednego wieczoru słu- 
ży się kilku łaskawym i przyjaznym do- 
mom. Państwo Majrowiczowie pozwolili, 
byśmy ten zwyczaj u nich dziś zastoso- 
wali i dlatego od nich tu przybywamy, 
a państwo raczą „wybaczyć, że i tu w 
całości na usługi się nie oddamy... 

Ej, co tam, sereusiu! — zawołał 
= — cieszę się, że was widzę, 
a bez kolacji nie puszczę !. . 

Przemówienie pana Michała wywarło 
wielkie wrażenie. On przecież był wy- 
rocznią dobrego tonu, elegancji, a więc 
musiało być najmodniej i najlepiej, co 
zrobił pan Michał. 

— A żebym też był wiedział o tej 


Wojna łaj | muj ni EEE EEE FEE bale I czerwonej rOży 


sztuczce Michała — szepce mi Julek — 
byłbym u Majrowiczów nie robił kome- 
dji z chustką, jak student. Czemużeście 
mi nie powiedzieli. 

 Abramko zagrał kadryla, Turkawicz z 
dumą spojrzał na Adasia i wyprostowany 
jak dyplomata księztwa Reuss młodszej 
linji, zaczął ustawiać szeregi. 

Michał nie tańczył, a usiadłszy z bo- 
ku, pożerał wzrokiem Anielkę. Co mu 
takiego? 

Jakoś po kadrylu znaleźli się obok 
siebie. 


— Mam prośbę do pani — rzekł 
Michał. 
— Słucham — odpowiedziała Aniel 


ka — ale obawiam się, czy nie będzie 
według paryzkiego zwyczaju. 

Czy pani gniewa się na ten po- 
mysł P 

— Raczej żart. 

— Jeżeli żart, to nie zastosowany do 
domu państwa, "tylko do stosunków ma- 
łego miasta. 

— Ale u nas wypowiedziany. 

— W przekonaniu, że państwo mnie 
zrozumiecie, a bacząc na intencję, wy- 
baczycie. 

— (zyż rodzice moi się pogniewali? 

— Uważałem, że mnie zrozumieli, ale 
spostrzegłem, że u pani surowszy zapadł 
wyrok. 

— Nie miałam czasu oswoić się z pa- 
ryzkimi zwyczajami. 

— Jeszcze pani nie wybaczyła? 

— Zupełnie. 

— A więc?.. 

Mówiłeś pan o prośbie. 

Właśnie ją wnoszę. 

Może spełnić nie zdołam. 
Nietrudna do spełnienia. 

Panom niejedno zdaje się łatwem, 


co dla nas niepodobne do wykonania lub|rzystał z tego i uprosił sobie, aby dy- 


wywalczenia na sobie. 

— Poproszę tylko o chwilę cierpliwo- 
ści, abym mógł pani opowiedzieć histo- 
rję mojej podróży do Azji Mniejszej. 

rzygód. 
+ 7 Nie, pani, spokojna i cicha, jak 
rozmowa z własnem sercem i sumieniem, 
jeżeli w nich mieszka poczciwa miłość i 
czystość. 

— Po takiej podróży nie wahałeś się 
pan zabijać, zacierać doznane wrażenia 
w naszym zakątku? 

— Po to przecież jeździłem, by wra- 
żenia tutaj przywieźć i pani je da | 
w ofierze — lub nie wrócić wcale. 

— Nie rozumiem. 

— Przyrzekła mi pani cierpliwe po- 
słuchanie. 

Turkawicz zakomenderował mazura, 
poczem przypadł do Anielki, z którą tań- 
czyć miał w pierwszej parze i przerwał 
rozmowę. My zaś z Juikiem usunęliśmy 
się niepostrzeżenie i popędzili do Maj- 
rowiczów, gdzie Adaś objął kierownictwo 
kotyljona. 

Wymyślony przez Michała  paryzki 
zwyczaj nietylko nie popsuł zabawy, ale 
ją i tu i tam ożywiał, a my, balansując 
między dwoskami Świętnickich i Majro- 
wiczów, dopiero o białym dniu dorwali- 
śmy się do łóżek. 

Julek nujświetniejsze roił sobie nadzie- 
je, że owa sobota tak groźna minęła 
szczęśliwie. Już się cieszył, że będzie 
mógł oficjalnie starać się o rękę Andzi, 
że wybory się ułożą pomyślnie, gdy no 
wa burza nadciągnęła. Miękoszewski na 
śniadaniu u Czechiekiego zarzucał gło- 
śno Majrowiczowi, że, będąc w przyja- 
źni z dyrektorem opery lwowskiej, sko- 


rekcja nie dała pannie Gapi urlopu na 
wyjazd do Świętniekich. Malewicz znowu 
w cukierni zapewniał wszystkich, że 
Świętnicki kazał „przyjaciołom swoim we 


Zapewne bardzo ciekawa, pełna] Lwowie tak spoić Cimbaliniego, aby nie 


mógł wyjechać na wieczór Majrowiczów. 
Wieści te obiegały całe miasto, rozdmu- 
chując na nowo antagonizm białej i czer- 
wonej róży. 

Daremnie pan radoa Błonicki zwoły- 
wał ogólne zgromadzenie przedwyboroze. 
Zaledwie kilka osób się zjawiło. Stron- 
nictwo białej róży pod Malewiczem, czer- 
wonej pod Miękoszewskim, „gimnazjalnić 
pod Grosiekim wiązali się w osobne, ro- 
zerwane kółka i komitety; Rusini zajęli 
stanowisko neutralne wohec tych kółek, 
ale stanowczo przeciwne propinatoroin; 
propinatorska partja rozdawała wódkę i 
piwo po wszystkich szynkach... za dar- 
mo. Każde kółko miało własną listę. Obie 
róże czyniły zabiegi, aby pozyskać Ru- 
sinów i „gimnazjalnych*, ale pierwsi twar- 
do stali przy własnych kandydatach, nie 
chcąc kompromisu, by upadłszy z nimi, 
głośno narzekać na „oskorbłenje*, drudzy 
zaś ułożyli niezawiśle listę koalicyjną, u 
mieszczając na niej najgodniejszych z każ. 
dego stronnictwa i z pomiędzy Rusinów. 

Nadszedł wreszcie dzień wyborów do 
trzeciego koła, Ścisk, gwar, kłótnie, wrza- 
ski dokoła magistratu. 

— Żydzi górą — woła Miękoszewski, 
wypadłszy z sali, gdzie według fizjogno- 
mji głosujących obliczał szanse. 

Panie Dziewkowicz! goń na Łany, 
posyłaj naszych, niech spędzają wszystkich 
do głosowania. 

Wpół godziny nadciągnął nowy zastęp wy- 
borców i sianął pod komendą Miękoszew- 
skiego. Miękoszewski przemówił basem: 


— Aszczo to, dobri lude? Czomu ne ho- 
czete hołosoważy ? Ej, Iwanie, a pamię- 
tajcie, że macie proces z Wasylem, a pan 
sędzia jak się dowie, że wy przeciw nie- 
mu, to proces przegracie. 

— Nie słuchajcie, [wanie — zasykał 
sopranem Malewicz, który właśnie się 
zjawił — sąd jest cesarski i sprawiedli- 
wy, sąd się do wyborów nie mięsza. Pa- 
miętacie, co mówił pan starosta, szczoby- 
ste hołosowały według sumienia. A czy 
wam sumienie pozwoli na złość głosować 
panu staroście? Pan budowniczy choczę 
buaty wyprawiać przeciw „panu staroście, 
My wybieramy takich, cościę wy na nich 
głosować powinni, 

Krzyk, kłótnie i bitka na pięści prze- 
rwały agitację. Stronnicy rozdzielili się. 
Jedni wołali, że to może i prawda, 
co kazau aptekar, inni, że prawda po 
stronie tamtego. Bitwa byłaby się roz- 
ogniła, ale Abraham Erlich podsunął się 
cichutko, pociąg .ął Iwana za rękaw i 
szepnął coś do ucha. Iwan odszedł z Er- 
lichem, za Iwanem poszedł drugi, trzeci, 
wnet całą kupą poszli „pod Zająca“, za- 
ledwie kilku zostuło, a z tych jedni wzięli 
kartki od Miękoszewskiego, drudzy od 
Malewicza i oddali je w sali wyborczej. 

Po południu rozogniła, rozpłomieniła 
się walka wyborcza, Żydzi zwozili cho- 
rych i kałeki do głosowania, łannicy i 
rzemieślnicy znosili ich na ręku. Tłumy 
zaczęły się zgromadzać, by czekać rezul- 
tutu. Koło tysiąca drobnego mieszczań - 
stwa wysypało się z szynków i stanęło 
na dziedzińcu magistratu; kilkuset żydów 
krążyło rojem, to rozbijając się w kupki, 
rozsypując po przyległych ulicach, to 
znowu opasując kołem dziedziniec. 


(Dokończenie nustąpi). 
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KURJER POLSKI, dnia 1 
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się miała. Mieszkańcy miejscowości Mautes, 
nie widzac od 18 miesięcy Anieli D., przy 
puszczali, że rodzice nie pokazują dziecka 
światu z powodu jego cierpień umysłowych. 
Mer dowiedział się dopiero od siostrzeńca 
rodziny D..., że niewidziana od tak da 
wna Aniela D... jest zamknięta w pi- 
wnicy. Zawezwana na miejsce żandarmerja 
znalazła nieszcześliwa leżącą na słomie w 
kącie piwnicy, do której wszystkie otwory 
szczelnie były pozatykane, aby nikt nie 
dosłyszał jej jęków. Drzwi były zaryglo 
wane łańcuchem żelaznym; obok nieszcze- 
śliwej siała miska z ziemniakami gotowa 
nemi. Biedna ofiara nieludzkiego obchodze 
nia się, miała złamaną świeżo prawą rekę, 
lewą zaś także złamaną, ale już dawniej 
Była prawie bezprzytomną z osłabienia, 
tak, że niepodobna jej było badać na ra- 
zie. Odkryto już jednak, że rodzice chcieli 
ja zamęczyć, by obedrzeć z przynależnej 
jej schedy na korzyść drugiej córki. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* W kołach inteligencji petersburskiej 
krażą litografowane egzemplarze nowej po 
wieści hrabiego Tołstoja pt: Sonata Kreu 
tzera; do szerszej publiczności przedostają 
się tylko skąpe szczegóły powieści, niewie 
dzieć alaczego niedrukowanej i wzbudzają 
tem większe zajęcie. Oto jej ogólna treść, 
jak podają wtajemniczeni: Młody właści 
ciel dóbr zaślubia ładna córkę ubogiego 
sasiada z miłości; już w pierwszych miesią 
cach jednak nie znajduje raju, jakiego się 
spodziewał. Po urodzeniu się pierwszego 
dziecka Żona staje się zalotną, a on w mia- 
rę tego zazdrosnym, aż wreszcie po kilku 
latach nabiera przekonania, że żona go nie 
cierpi. Mimo to upływa ich życie dosyć 
spokojnie. Dzieci rosną a rodzice przenoszą 
się dla ich wychowania do Moskwy. Ztąd 
zaczyna się dramat. Zazdrosny mąż posą- 
dza żonę o stosunki ze swoim przyjacielem 
muzykiem i zabija ją Cała wartość dzieła 
ma ieżeć w zajmującem, realistycznie wier- 
nem przedstawieniu rzeczy. Ma się dołą: 
czać do tego jakaś idea czy tendencja spo 
łeczna ale tak ciemna, że trudno o niej 
mówić przed ukazaniem się powieści. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Meksykanie zdobyli sobie opinję naj. 
leniwszych i najmniej wykształconych ludzi 
na kuli ziemskiej i na każdem niemal polu 
tradycyjnie pozostawali w tyle za innymi, 
nie można powiedzieć bezwzględnie na każ- 
dem polu, wydoskonalili się bowiem w je- 
dnym kierunku tak, że nikt z nimi rywali 
zować nie zdoła. Umieją mianowicie meksy- 
kanie, a zwłaszcza meksykanki, na koniu 
w galopie jedna reką skręcić papierosa i 
dotąd w tym kierunku jedynie się odzua- 
czali. Obecnie jednak do tego wieńca przy- 
bywają nowe liście, meksykanie bowiem 
zastosowali u siebie fonograf do użytku po- 
cztowego, wyprzedzając jeszcze w jednym 
kierunku świat cały. Tomasz A. Edisson 
zuwarł kontrakt z zarządem pocztowym w 
Meksyku, w którym zobowiązuje się na 
przeciąg lat piętnastu dostarczyć fonogra- 
fów , ile ich rzeczpospolita zapotrzebuje. 
Rzecz będzie tak urządzona: za 6 -12 et. 
nabywa każdy p awo przesłania do tysiąca 
słów zapomocą fonografu do którejkolwiek 
stacji pocztewej w obrębie państwa Oprócz 
tego zapłacić winien tyle, ileby go koszto 
wała zwykła pocztowa przesyłka. Cylinder 
fonografu, do którego się mówi, wysyła 
poczta na miejsce przeznaczenia. Odbiorca 
takiego listu mówionego może kazać sobie 
wydać odpis słów, lub osobiście wysłuchać 
oracji fonograficznej. Dla meksykanów in- 
nowacja ta jest prawdziwym skarbem, gdyż 
większość ludności uważa tam umiejętność 
pisania i czytania za „dar Boży“. Dotych 
czas, zupełnie jak nasi chłopi, musieli me- 
ksyksnie drogo płacić specjalnym pisa- 
rzom. Dziś szkopuł ten usunięty raz na 
zawsze, i jeżeli gdzie, to w Meksyku fono- 
graf pocztowy odda ogromne usługi lu- 
dności. 


Rozmaitości. 


Olbrzymi zegar, arcydzieło mechaniki, 
wystawiony jest obecnie w Nowym Jorku 
na widok pu'liczny, gdzie zwraca powsze* 
chną uwagę. Wykonawca zegara tego, Fe- 
liks Meyer, nadał mu nazwę: „zegara na- 
rodowo amerykańsko astronomicznego“. Ma 
on dziesięć stóp wysokości, ośm szeroko- 
ści i waży ośmdziesiąt centnarów. Oprócz 
czasu nowojorskiego wskazuje on czas trzy- 
nastu innych miast, jak: Waszyngtonu, San- 
Francisco, Pekinu, Konstantynopola, Peters- 
burga, Londynu, Berlina, Paryża i t. d., 
nadto wyobraża bieg planet w latach zwy- 
czajnych i przestępnych Za wybiciem ka- 
żdej godziny, gra mechanizm muzyczny i 
postać Waszyngtona, która jest główną o 
zdobą zegara, podnosi się z krzesła, jedno- 
cześnie służący - automat otwiera drzwi 
z prawej strony „ojca ojczyzny* i z drzwi 
tych wychodzą wszyscy dotychczasowi pre 
zydenci Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, jak najwierniej sportretowani, i 
defilują przed Waszyngtonem, składając mu 
pełne czci ukłony, i znikają w innych 
drzwiach również przez wygalonowanego 
lokaja otwieranych, poczem Waszyugton 
siada znów na swojem krześle. Godziny po 
kazuje szkielet, trzy kwadranse mężczyzna 
w sile wieku, pół godziny młodzieniec a 
k'wadranse dziecko. Jeden z kościołów bo 
stońskich ofiarował za ten kunsztowny ze 
gur 45.000 dol., ale właściciel niżej 50.000 
sprsedać go nie chce. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia | marca obchodzi Kościół 
katcliecki uroczystość śś. Albina, biskupa 
i Antoniny, panny i męczennicy. -- Sw, 
Albin, biskup rodem był z Bretanji, z za 
możnych rodziców. Z życia klasztornego 
powołany na Biskupa Andegaweńskiego (An- 
gers), rządził djecezją z apostolską gorli- 
wością i słynął darem czynienia cudów. 
Umarł w roku 549, maiąc wieku lat 81. 


Kalendarz. Dziś śś. Albina, biskupa i 
Antoniny, panny i męczennicy; jutro: śś. 
Heleny, cesarzowej i Amalji. 

Kalendarz lisforyczny. 1 marca 1456 
roku: Urodziny Władysława Jagiellończy- 


ka. — 1634 Moskwa składa broń pod Smo-: 


leńskiem przed Władysławem IV. 


Pomnik Mickiewicza. Dalsze próby w 
celu wyszukania najodpawiedniejszego miej- 
sca pud pomnik dla nieśmiertelnego Ada- 
ma, odbywały się wczoraj. Model ustawiony 
na drodze przez plantacja u wylotu ulie 
Długiej i Sławkowskiej, imponujące sprawiał 
wrażenie. Mając za tło grupę budynków 
kleparskich, zamyka on wspaniały prospekt 
z ulicy Sławkowskiej. 

To właśnie miejsce uznał komitet pięciu 
za najodpowiedniejszy i majlepszy punkt 
dla pomnika, a przy powzięciu tej uchwa- 
ły, uznał komitet, że „punkt ten nie ma 
wad, czyniących inne miejsca niemożliwe- 
mi, a przemawiają za nim nadto następują- 
ce wzgledy : 

1) Pomnik Mickiewicza tam postawiony, 

stanie się punktem centralnym nowej pię- 
knej dzielnicy miasta, w której sam bedzie 
panował, nie stojąc na miejscu innemi na- 
pełnionem wspomnieniami; 
i 2) postawiony tam stać bedzie w równej 
linji z powstać majacym kiedyś pomnikiem 
Kościuszki na rynku, z którym „wiązany 
bęizie prospektem ; i 

3) wysunięty na północną część miasta, 
stać będzie od strony wjazdowej do Krako- 
wa z innych dzielnic Polski“. 

P. prof. dr. Morawski zakończył wczo- 
raj wobec licznie zgromadzonej publiczno- 
ści odczyt swój „O cesarzu Tyberjuszu*. 
Prelegent mówił o ostatnich latach pano- 
wania wielkiego cezara, jego pobycie na 
wyspie Capri i śmierci; przyczem starał 
się nie bez powodzenia uniewinnić czło 
wieka a złagodzić sąd o monarsze, kładąc 
winy jego na karb wychowania i silniejsze 
od najstalszego charakteru a prące gwał 
tem do złego okoliczności, wśród których 
Tyberjusz urodził się, wychował i najwyż- 
szą dzierżył władzę. Odezyty p. prof Mo 
rawskiego dały nam sposobność do spę 
dzenia bardzo mile kilku godzin Każdy 
ze słuchaczów nie mało mógł się z nich 
nauczyć, zwłaszcza, że dwie ostatnie pre- 
lekcje łączyły śocisłość naukową z formą 
piękną a przystępną nawet dla profanów, 
czego nie mogliśmy przyznać wstępowi. 
Suchy przedmiot tegoż, zresztą przedstawić 
w formie nadobnej trudno bez narażenia na 
szwank strony naukowej. 

Starostwo krakowskie » polecenia JE. 
Namiestnika zawezwało na dniu wczoraj 
szym w sprawie gwałtownej naprawy wy- 
magającej wieży alarmowej przy kościele 
N. P. Marji strony interesowane. Imieniem 
rządu jako zastępca patrona stanął hr. Sta 
rzeński, imieniem komitetu parat. JE. Pa- 
weł Popiel, imieniem gminy wiceprezydent 
dr. Schmidt z dyrektorem p. Niedziałkow- 
skim. Obowiązek restaurowania jest spor- 
nym, a gdy do żadnego porozumienia nie 
przyszło, sprawa celem spisania wniosków 
stron odroczoną została na dzień 8 marca. 
spodziewać się należy, iż mając na wzglę- 
dzie bezpieczeństwo publiczne, powołane 
do załatwienia sprawy czynniki prędko i od 
powiednio wywiążą się z zadania. 

Most strategiczny pod Wawelem. Mini- 
stersiwo wojny zarządziło za pośrednictwem 
inżynierji wojskowej w Krakowie, komisję 
co do rekonstrukcji odpowiedniej mostu stra 
tegicznego pod Wawelem, która odbyła 
posiedzenie dnia 25 lutego 1890, a w 
której brali udział ze strony gminy miasta 
Krakowa. II. wiceprezydent dr Schmidt 
r. m. budowniczy p. Matusiński i dyrektor 
ktor budownictwa p. Niedziałkowski. Zna 
czna większość komisji zgodziła się na bu 
dowę nowego, o 8 metry wyższego mostu 
przy wylocie ulicy Diętla, między Skałka 
a walem ochronnym. Oczekujemy w tym 
względzie szybkiego załatwienia sprawy od 
ministerstwa wojny, które w razie powodzi 
most dzisiejszy niewątpliwie na zawsze 
straci. 

Syndyk miejski p. dr. Jan Hajdukie- 
wicz, chcąc przyśpieszyć zrealizowanie zapi 
sów Ś. p Karola Kruzera na rzecz budowy 
teatru, postarał się dla uczynienia zadość 
wymaganiom i przepisom władz sądowych 
w Rosji o spieszne przesłuchanie świad- 
ków rozporządzenia ostatniej woli, zdziała- 
nego przez ś. p. Kruzera w Krakowie. Za- 
przysiężeni i przesłuchani zostali jako świad- 
kowie: pp. prezes Izby notarj. Stefan Mu- 
czkowski, Eustachy Chronowski i prof. dr. 
Stanisław Smolka. Także postarał się p. 
syndyk o śpieszną legalizację podpisów 
władz sądowych przez JE. prezydenta sądu 
kraj. wyższego p. Zborowskiego, a będąc 
w posiadaniu tegoż dokumentu przyśpieszy 
przyznanie spadku i wydanie tegoż o ile 
możności jeszcze tego roku. Część pieniędzy 
spadkowych znajduje się w kasie miejskiej, 
reszta ma być wydobyta od władz sądo- 
wych na Podolu rosyjskiem. 

Sprawozdanie Wydziału Stowarzysze- 
nia Nauczycielek w Krakowie, które świe- 


‘éo członkom rozesłane zostało, wykazuje 


Marca 1890 r. 


ciągły i pomyślny rozwój tej pożytecznej i 
humanitarnej instytucji 
roku ubiegłego wynosiły 1974 (z opuszcze- 
niem centów), rozchody 820 złr. do fun- 
duszu żelaznego przelano 384 złr. Na bu 
dowę domu schronienia dła nauczycielek 
emerytek wpłynęło 787 złr, które całko- 
wicie wcielono do funduszu żelaznego. 

We funduszu pożyczkowym wynosiły do- 
chody 1865 złr., rozchody (pożyczki udzie 
lone 16 członkom) 1240 złr. Fundusz bi 
bljoteczny wykazuje w dochodach 548 złr., 
w rozchodach 438 złr Najlepszym dowo 
dem starannego gospodarstwa Wydziału jest 
znaczny przyrost ogólnego majątku Stowa- 
rzyszenia, który z końcem 1889 wynosi w 
gotówce, papierach i przedmiotach 14.938 
złr i w ciągu nbiegłego roku powiekszył 
się o znaczną stosunkowo sumę 1541 złr 
Wydział, majac przed oczami niezadługo 


f nastąpić mającą budowę własnego schroni 
ska dla nauczycielek, skrzetnie gromadzi na 


tak wzniosły i szlachetny cel drobne oszczę 
dności, swoją drogą zaś spodziewa się i liczy 
na to, że znajdą się także zacni dobroczyń- 


moc. Liczba członków dobrodziejów wynosi 
obecnie 20, honorowych 55, zwyczajnych 
130, czionków bibljoteki 168. W bibljotece 
obrót wynosił 4697 przeczytanych dzieł, a 
41 osób ofiarowało w darze książki, czaso- 
pisma i nuty. 

Z wydziału krak. Tow. Oświaty ludo- 
wej Celem religijno-moralnego i umysło- 
wego podniesienia sług naszych, postanowiło 
krak. Tow. Oświaty iudowej na mocy kon- 
cesji, udzielonej przez kraj. Radę szkolna, 
otworzyć w dniu 9 marca b, r. szkołę dla 
sług płei Żeńskiej w zabudowaniu szkoły 
miejskiej na Smoleńsku w Krakowie, pod 
dyrekcją p. Juljana Maciołowskiego. Panie 
nauczycielki szkół miejskich przyrzekły bez- 
interesownie podjąć 
nauki w tej szkole. 

Nauka jest bezpłatną i odbywać się be- 
dzie od 1 września do ostatniego czerwca 
w każdą niedzielę od godziny 3—5 po po- 
łudniu. 

Szkoła, złożona z 3 oddziałów, przyjmo- 
wać będzie osoby, które żadnej nauki nie 
pobierały, jak również i takie, które posia- 
daja pewną wprawę w czytaniu, pisaniu i 
rachowaniu. 

We wszystkich oddziałach udzielane bę 
dą następujace przedmioty: 1) religja, 
2) język polski, obejmujący obok wprawy 
w czytaniu i pisaniu, wskazówki w rzeczach 
domowego porządku, przyrządzania pokar- 
mów, pielęgnowania zdrowia, doglądania 
chorych i dzieci, oszczędności, oraz moral- 
ne nauki z zakresu życia i obowiązków 
sługi, 3) rachunki, 4) śpiew. Wypożyczal 
nia książek, urządzona przy szkole, dostar- 
czyć ma sługom zdrowego pokarmu umy 
słowego. 

Wpisy do szkoły sług odbędą się w kan- 
celarji szkoły miejskiej na Smoleńsku (IL. 
piętro) w dniu 2 marca r. b. (niedziela) od 
godziny 3—5 popołudniu. 

Nauka rozpocznie się w dniu 9 marca 
r. b. (w następną niedzielę) o godz. 3 po- 
południu. 

Podpisany wydział, donosząc o urządze- 
niu szkoły dla sług, odzywa się z gorącą 
prośbą do szanownych chlebodawców, a 
przedewszystkiem zacnych pań naszych, go- 


obowiązki udzielania 


Dochody w ciągu|z wieży Marjackiej, 


Wczoraj o godz. 12 w południe strażnik 
spostrzegłszy wielki 
dym dobywający się z komina kamienicy 
l. 20 przy ulicy Sławkowskiej, zaalarmo 
wał straż ogniową, która przybywszy na 
miejsce skonstatowała, iż w rurze kuchen- 
nej w oficynie na I. piętrze, zapaliły się 
sadze, ogień wszakże nie przedostał się do 
komina i nie groził niebezpieczeństwem. 
Dziś o godzinie + minut 10 z rana, po- 
sterunek policyjny, w ulicy Grodzkiej, za 
alarmował automatem przy kasie miejskiej 
będacym, straż pożarną, a gdy ta przyby- 
ła na miejsce, oznajmił, że widział og eń 
na strychu w Magistracie. Sprawdzono na 
szczęście, że ognia nie było, a tylko stróż 
magistracki, zapałając w piecach II piętra, 
w biurach budownictwa miejskiego, chodził 
z otwartym palącym się kagankiem po ko- 
rytarzach i biurach, co spowodowało poste- 
runek policyjny do alarmowania straży. 
Sledztwo w sprawie napadu na kapi- 
tana sztabu jeneral. p. Alfreda Brużka, pro- 
wadzone przez sędziego śledczego dra Sta 


rządzono zbadanie stanu umysłowego Stru 
gały przez lekarzy sądowych dra Blumen - 
stocka i dra Żuławskiego, którzy orzekli, 
iż Strugała skutkiem pijaństwa zapada w 
delrriwn tremens i popada w chwilową nie 
przytomność umysłową i w takiej właśnie 
chwili popełnił napad na kapitana Brużka. 
Ze względu na powyższą opinję lekarska, 
dalsze prowadzenie śledztwa zostało zanie- 
chane. 

Figle fiakierskie. Franciszek Janicki, 
służący z handlu p Jawornickiego, jechał 
w dniu wczorajszym z wózkiem ręcznym 
przez ulicę Florjańska na kolej. Fiakier 
nr. 108, przejeżdżający opodal, uderzył 
Janickiego batogiem w twarz tak silnie, że 
aż mu przeciął lewy policzek. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W sobotę 1 marca: Na dochód Romana 
i Anieli Żelazowskich, po raz pierwszy 
Arria i Messalina, tragedja w 5 aktach 
A. Wilbrandta. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 27 lutego. 


Hotel Saski: Hr. Zdzisław Tarnowski z Dziko- 
wa, Emil Spiegel z Wiednia, Józef Karrach z Wit- 
kowic, Jau Perłowski z Czernichowa, Zofja Jordan 
z Błonia, hr. Michał Tyszkiewicz, obyw. z War- 
szawy, Zygmunt Dzierzanowski, obyw. ziem, ze 
Zbaraża, Florentyna Bogusz, obyw. ziem. z Luba- 
sza, ks. Michał Zajączek, proboszcz ze Spytkowice, 
Juljan Zacharjewicz, prof. e. k. szkoły politechni- 
cznej ze Lwowa, Józef Bieliński, obyw. ziemski 
z Bierczy. 

Hotel Krakowski: Stanisław Zborowski. student 
z Jabłonny (Król. Pol.), Władysław Poniński, stu- 
dent z Maczkowic (Król. Pol.), ks. Wdadysław 
Głębocki, proboszcz z Chrzanowa. 

Grand Hotel: Alfred Neumann, kupiec z Berlina, 
Zuzanna Łuczyńska ob. ze Stanisławowa, Wacław 
Niemojewski, właś. dóbr z Marchwacza, A. Freu- 
denthul, inżynier z Wiednia. 

Hotel Europejski: Stanisław Mazurkiewicz, c. k. 
komisarz policji z Oświęcimia, ks. F. Busarabo- 
wicz z Gródka, J. Huberfeld, propinator z Kęt, 
Filip Ludnerer, obyw. z Wiednia 

Hotel Drezdeński: Otto Bornefeld, kup. z Rem- 
scherd, Benedykt Rausch, kupiec z Norymbergji, 
Józef Ostler, kupiec z Wiednia, J. Habn, c. i k. 
rotmistrz z Wiednia, Karol Amarygi, kupiec ze 


towych zawsze popierać każde szlachetne ił Lwowa. 


pożyteczne usiłowanie, aby raczyli zachę | 
oać swe sługi do korzystania ze szkoły i 
ułatwić im, o ile to a ich obowiązkami da 
się pogodzić, regularne uczęszczanie na 
naukę. 

Z Wydziału krak. Tow. Oświaty lud. 
Ks. dr. Józef Pelczar. Dr. W. Dadlez, 
przewodniczący. sekretarz. 
Wykład popularny. Za staraniem Wy 
działu krakowskiego Towarzystwa „Oświaty 
ludowej“ odbędzie się w niedzielę dnia 2 
marca b. r. o godzinie 3 po południu, w sali 
gimuazjum św. Anny, ósmy bezpłatny wy 
kład popularny prof. Juljusza Miklaszew- 
skiego: „Polska przed Sejmem czteroletnim*. 
Uprasza się o wczesne zgromadzenie się w 
sali wykładowej, gdyż po rozpoczęcin wy- 
kładu uikt już do sali wpuszczonym nie 
będzie. Młodzież niżej lat 14 nie ma wstę- 

pu na wykłady popularne 

Uroczyste otwarcie nowego lokału czy- 
telni starozakonnej młodzieży handlowej w 
Krakowie, nastąpi dnia 1 marca b. r. wie 
czorkiem muzykalno wokalnym, w którym 
raczyli łaskawie przyjąć udział WW. PP.: 
Dyrektor Barabasz i Profesorzy Singer i 
Stingel, oraz panowie Keblmann i Taborski. 
Początek o godzinie 7'/ wieczorem. Osoby, 
które nie otrzymały zaproszeń, raczą się 
po nie zgłosić do Czytelni ul. Grodzka 1. 36. 

Odbiór komisyjny, techniczno sanitarno 
policyjny kamienicy p Rothirscha, nowo 
wybudowanej przy ul. św. Gertrudy, odbę- 
dzie się dziś o 10 przed południem. Kamie- 
nicę budował architekt p. Zaremba. 

Slizgawka. W sobotę i w niedzielę, tj. 
dnia 1 i 2 marca b. r. przy sprzyjającej 
pogodzie, na ślizgawce w Parku krakowskim 
od godziny 2—6 po południu przygrywać 
będzie muzyka wojskowa 

Na stawie towarzystwa łyżwiarzy obok 
ogrodu Botanicznego, przygrywa dziś ró 
wnież muzyka wojskowa, zaś jutro odbę- 
dzie się tam wielki festyn lodowy. 


Alarmy ogniowe. Onegdaj o godzinie 3 
minut 18 po południu z gazowni miejskiej 
zaalarmowano straż ogniową pożarem wy- 
buchłym w obrębie fabryki. Przybyły na 
miejsce I. pluton pod komendą naczelnika 
p. Eminowicza, zastał już ogień przez robotni- 
ków fabryki zagaszonym. Ratunkiem kie- 
rował dzielnie buchhalter fabryki p. Bi 
schof, a zapaliła się w frontowym budynku 


Hotel Poilera: Karoi Bodanzky z Wiednia, Ste- 
fanja Hatscher, właś. d'br z Kawary (Król. Pol.), 
Vetulani Franciszek, urzędnik z Tarnowa, Filip 
Tandler, kupiec z Wiednia, Max Hlawin. kupiec 
z Auscha, Karol Molenowski, inżynier z Dziedzic. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń I marcu. Cesarz nadał profe- 
sorowi Uniwersytstu w Krakowie, drowi 
Ludwikowi ydygierowi, order korony 
zelnznej LIT klasy. 


Wiedeń d. 1 marca. Komisja 
szkolna Izby Panów  obradowała 
wczoraj nad zmianami ustawy w 
szkolnictwie ludowem.  Klerykalni 


członkowie komisji oświadczyli, że 
są niezadowoleni z wniosku rządo- 
wego i żądali szkoły wyznaniowej; 
większość komisji odrzuciła to żą- 
danie. 

Wiedeń 1 marca. lzba poselska 
obradowała nad ustawą o polepsze- 
niu kougruy księży. Kronawetter 
miał gwałtowną mowę przeciw du- 
chowieństwu: „Państwo popełnia nie- 
sprawiedliwość, opłacając księży ka- 
tolickich, bo wtedy powinno także 
utrzymywać duchowieństwo wszyst- 
kich innych wyznań. Biskupi otrzy- 
mują tysiące złr., podczas gdy bie- 
dni księża cierpią głód. Państwo mu- 
gi raz zrobić porządek i przedsię- 
wziąć równy podział dochodów. Ko- 
ściół broni się zawsze przeciw jakie- 
mukolwiek mięszaniu się w jego 
sprawy ze strony państwa, ale kiedy 
chodzi o opłacanie księży, zmienia 
zdanie“. Ustawa została przyjęta przy 
dyskusji jeneralnej. 

Wiedeń 1 marca, Stowarzyszenie prze- 
mysłowe Austrji niższej obchodziło dzi- 
siaj pięćdziesięcioletni jubileusz. W zgro- 
madzen'u uroczystem brali udział wszyscy 
ministrowie. Arcyksiążę Karol Ludwik, 
protektor Ńtowarzyszenia, miał dłuższą 
przemowę: odczytał pismo cesarskie, w 


futrówka drewniana w miejscu ustępowem. ;którem monarcha wyraża najzupełniejsze 


warskiego, rzuciło podejrzenie, że sprawca dzynarodowej konferencji w sprawie 
cy, którzy drobniejszemi lub znaczniejszemi |uapadu Józef Strugała, nie jest przy zupeł-|robotniczej zawiera sześć następują- 
ofiarami przyjdą mu w tym względzie w po-|nie zdrowych zmysłach. Skutkiem tego za-|cych punktów : 1) uregulowanie pra- 


uznanie patrjotycznej działalności i sku- 
tecznym dążeniom Towarzystwa. Przewo- 
dniczący Stowarzyszenia Matscheko, o- 
trzymał krzyż orderu Franciszka Józefa, 
Towarzystwo przy sposobności swojego 
jubileuszu założyło kilka zakładów prze- 
mysłowych. Wieczorem odbył się wspa- 
niały bankiet. 
Budapeszt 1 marca. W parla- 


mencie minister finansów, Weckerle, 
odpierał napady na Tiszę, oświad- 
czając, że całe ministerjum solida- 
ryzuje się ze swoim przewodniczą- 
cym Apponyi, przywódca opozycji, 
krytykował politykę Tiszy, który, 
jak utrzymywał mowca, teraz jeszcze 
ma niejakie wpływy, dzięki swoim 
prywatnym raczej, niż politycznym 
stosunkom. Jako minister, Tisza już 
nie nie znaczy. 


berlin 1 marca. Program mię- 


ey w kopalniach, 2) praca niedziel- 
na, 8) praca dzieci, 4) praca mło- 
dych łudzi, 5) praca kobiet, 6) prze- 
prowadzenie powziętych uchwał. Jak 
z tego widać sprawa wynagrodzenia 
za pracę nie będzie poruszona. 

Berlin 1 marca. Dzisiaj odbywa- 
ją się wybory ściślejsze; o ile się 
zdaje, wypadną pomyślnie dla socja- 
listów. Bismarek miał się wyrazić o 
wyborach: „Trzeba nowy parlament 
nasamprzód w jego własnym tłuszczu 
usmażyć“. 

Berlin 1 marca. Rozmaite są zda- 
nia co do sytuacji politycznej, jaka 
się utworzyła po wyborach: jedni 
utrzymują, że ustawa o socjalistach 
już całkiem przepadła, drudzy sądzą, 
że przyjdzie jeszcze pod obrady, 
tylko w znacznie łagodniejszej for- 
mie. Kanclerz spodziewa się bowiem, 
że za nią głosować będą konserwa- 
tywni, wolno-konserwatywni, naro- 
dowo-liberalni i centrum. Jeżeli, co 
jest rzeczą prawdopodobną, ustawa 
zostanie powtórnie odrzueona, cesarz 
parlamentu nie rozwiąże; wtedy rząd 
oświadczy, że powinność swoją zro- 
bił, a reprezentacji niemieckiego 
narodu zostawia odpowiedzialność za 
przyszłość. 

Berlin 1 marca. „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung* podaje bez ko- 
mentarzy wszystkie doniesienia o 
przesiłeniu kanclerskiem, co dowo- 
dzi, że przesilenie jest rzeczą rze- 
czywistą. Stanowczo utrzymują, że 
Bismarck podał się do dymisji z 
powodu odrzucenia prawa o socjali- 
stach; kanelerz chciał je przepro- 
wadzić powtórnie, co się nie zga- 
dzało z wolą cesarską. Jedynie nie- 
pomyślny wynik wyborów zatrzymał 
jeszcze do czasu Bismareka na sta- 
nowisku. 

Paryż 1 marca. Między gabine- 
tami państw mających wziąć udział 
w konfereneji berlińskiej toczą się 
układy, żeby nie poruszać ewentual- 
nej sprawy wysokości płacy. 

Madryt 1 marca. Minister Saga- 
sta oświadczył hrabinie Paryża, któ- 
ra bawi w San Lucaz, że jej mąż 
zostanie natychmiast wydalony z gra- 
nie Hiszpanji, gdyby chciał ztąd 
kierować ruchem agitacyjnym. 

Sofja 1 marca. Rosja ctrzymała 
zawiadomienie, że jej koszta okupa- 
cyjne natychmiast będą wypłacone. 

Wiedeń 1 marca. Usposob'euie giełdy 
mdłe: Akcje kredytowe 319, Angio- 
banki 168.40, Akcje Lfnderbanku 239, 


Renta papierowa 88.55, węg. Renta zło- 
ta 103. 


NADESŁANE. 


f "urna | 
| piszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne 


i monety 


kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


| filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


EE” Zlecenia z prowincyi usknte- 
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 
nia prowizyi. J 
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KURJER POLSKI, dnia 1 Marca 1890 r. 


Nr. 59, 


MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Drogi, kochany przyjacielu ! mówisz 
zupełnie tak samo jak panna przed pier- 
wszym balem, co to boi się, nie śmie, 
jest wzruszona, ale jak pójdzie, prze- 
tańczy dwa kadryle i mazura, to już 
tańczyłaby przez całe życie, byle tylko 
zagrali, Tak samo z przemysłem; z po- 
czątku każdy lęka się ryzyka, obawia 
niepowodzeń, a gdy rozpocznie, gdy wi- 
dzi, że to idzie, że zyski przynosi, wten- 
czas nabiera takiej śmiałości, że gotów 
jest budować choćby drogę żelazną na 


ŚBOOAOCAOOKAAOOKSAGOCANOOKAOOOKCACZ 
KAZIMIERZ HENISZ 


> KONCESJONOWANY budowniczy 
otworzył 


« BIURO TECHNICZNE = 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4. 
Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 
ków tak czynszowych, jakoteż fabrycznych. 
Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 


BIES” Ułatwia się warunki kredytowe "ZBĘ 
odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. 
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Wanny marmurowe, bielizna grzana, 


; 


5 GO centów. m 


(1-?) 


przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 


dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. 


Administracja Łazienek zawiadamia, że w marcu b. r. otwartym zostanie 
MS Zakład wocdcoleczniczy 23% 


wzorowo urządzony. 


R a r : 


księżyc. Tak, tak, spróbuj tylko, a prze-|brze wiem, co mówię. Bez kapitalisty in-|w połowie, obecnie zmieniłem projekt ;| własnością. Ha! ha! Cóżeś to popełnił, 


konasz się, że mówię najprawdziwszą 
prawdę. 

— Ja powiedziałem już panu jakie są 
przyczyny... 

— Wreszcie i to uwzględniam. Wy- 
jeżdżasz na wieś, gospodarujesz, nie masz 
czasu, lub chęci zajmować się sprawa- 
mi przemysłu — dobrze i na to zgoda — 
ale spodziewam się, że nie odmówisz mi 
przyjemności przyjęcia cię do współki, 
w charakterze kapitalisty ; że pozwolisz 
mi na tę rozkosz, abym co rok, lub co 
pół roku, po zrobieniu bilansu, mógł ci 
przysłać tak sobie, plus minus, jakieś co 
najmniej trzydzieści do pięćdziesięciu 
procentów zysków od twego udziału. Chy- 
ba tej bagatelki nie zechcesz mi odmó- 
WIC 
— Nie lepiej będzie, gdy te zyski w 
pańskiej kieszeni zostaną ? 

— Wcale nie lepiej — ja bardzo do- 
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tusze wszelkiej temperatury tak we 


W abonamencie taniej. 
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KSIEGARNIA 


Il. Polonia w 


bnej tece 


cenę 9 złr. w. A. 


dobna pogodzić z zasadą uczciwej konkurencji. 


(1-2) 


biegłego poszukuje 
KANCELARJA NOTARJALNA 
w Krzeszowicach. 


263(2- 1) 


Węgle sosnowe lub jodłowe 


kupuje w dostawie sukcessywnej 


C. Zangeri, handel drzewa, Ciistrin (Prusy). 


262(1-1) 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 
Erak>ów, d. 28/2. 


(Bez bieżącego kuponu). 
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Ruble papierowe . za 100 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . . . . 
60, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4'/40/0 Poż. kraje galic. za złr. 100 
50/ Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/49/, Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
607 Obligi komun. „ „ I Emis. 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 50 
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Wydawca | redakter główny: Dr. Józef Orłowski. 


FRANCISZKA BONDEGO 


w Wiedniu l. Annagasse, Nr. 11, 
poleca wspaniałe 


ALBUM GROTTGERA 


obejmujące w artystycznej reprodukcji heliograwurowej : 


I Padoł płaczu („Wojna*) w Il. obrazach. 


Ill. Lituania w 6. obrazach. 
razem 26. obrazów wielkiego formatu w trwałej i ozdo- 


IEEE 25 złr. w. a. 3% 


Obok tego poleca ludowe wydania tychże dzieł, również artystycznie wykonane za 


Wydawnictwa tego nie należy łączyć z drzeworytniczem wydaniem „Wojny“, usku- 
tecznionem przez wydawcę krakowskiego p. Adama Kaczurbę, gdyż zarówno format, jak 
sposób skopiowania obrazów i dokonania reprodukcji na pierwszy rzut oka każdego bez- 
stronnego przekonać mogą, że obu wydawnictw porównywać nawet niepodobna, i że tylko 
wydanie księgarni nakładowej Franciszka Bondego ma wartość prawdziwie artystyczną. 
Ztąjl też pochodzi różnica w cenie, którą p. Adam Kaczurba chce wyzyskać na swoją ko- 
rzyść, używając tej formy inseratu, która łatwo w błąd może wprowadzić a której niepo- 


Z wysokim szacunkiem 
Księgarnia nakładowa Franciszka Bondego. — Adres jak wyżej. 
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który środek z pomiędzy wielu 
F zachwalanych, najodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- $ 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lags-Anstalt In Lelpziy, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy 
| przekonują, że tysiące chorych przez Ścisłe 
Å zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, f 
JĄ nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 48 
datków, lecz wkrótce także pożą* 4 
danego uleczenia doznali 
Broszurka wraz 2 przesyłką 
me kosztuje nie. 


Pata a ~ 


Masio 


świeże, doskonałe po 4złr. 50 ct. deserowe, niesolone 
po 4 złr. 75 cent. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 
żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192(6-6) 


VV znanej 


KUCHNI LITEWSKIEJ 


ul. Florjanska |. 15, I piętro 
w dnie postne (3-3) 


Sandacz w galarecie lub smażony, 
porcja 25 ont. 
Co niedzielę flaki po litewsku. 
Zarząd. 


teres ten obejść się nie może, a skoro 
tak jest, skoro muszę się z kimś dzielić, 
to rzecz prosta, że wolę dzielić się z 
człowiekiem zacnym, blizkim memu ser- 
cu, z człowiekiem, którego kocham i sza- 
nuję, aniżeli z pierwszym jegomością, 
obcym mi zupełnie co do zasad i prze- 
konań, może nawet niesympatycznym. 
Oto, masz, kochany panie Michale, serce 
moje jak na dłoni; jestem jak zawsze 
szczery i powiadam jasno, wyraźnie, 
wprost, bez ogródki. Ostatecznie do pe- 
wnego stopnia, znasz pan moje interesa, 
choćby tylko z tego, com ci opowiadał 
sum. Wiesz, ża nie jestem biedny, że 
posiadam to i owo, lecz niestety, kapi- 
iały moje są uwięzione. Na założenie 
fabryki także tak jakbym miał, powta- 
rzam tak jakbym miał, ale mi cokolwiek 
brakuje. Z początku miałem zamiar przy- 
puścić cię, panie Michale, do współki 
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widząc, że nie masz jeszcze tej. że się 
tak wyrażę, odwagi przemysłowej; przy: 
puszczę cię tylko do jednej trzeciej czę- 
ści. Gdy się nasza fabryka rozwinie, gdy 
przekonasz się, że idzie i dobrze idzie, 
wtenczas sam, zachęcony powodzaniem, 
zechcesz swój udział powiększyć, w czem, 
naturalnie, z mojej strony przeszkód ża- 
dnych nie znajdziesz... 

— Kiedyż ja, proszę pana, kapitalistą 
nie jestem. 

— Wolne żarty... panie. Wszyscy 
wiedzą, że masz pieniądze w banku i 
to pieniądze dość grube — może pan 
zaprzeczysz ? 

— Nie przeczę, ale... 

— Ale co? 

— Ja pieniędzmi temi nie dysponuję. 

— To ząbawne! na honor zabawne! 
Właściciel majątku i kapitałów, czło- 
wiek pełnoletni, nie dysponuje swoją 


BEZ ELONIEUEŁEINCJII"'!! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


WIERYUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków -- Sukiennice 28 


Ceny bardzo niskie. 


SE 100 sztuk od 12 centów. "387 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 
266(1-180) 
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Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbanq. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 

Kazdy wymleniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
chustek płócieunych, białych. 
serwetek deserowych adarnaszkowych 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kattanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. . 
para kalesonów z dymki angielskiej 
ij, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty, 
I obrus z frendzlą i kołorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami. 
1 parasel od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ct. 


Serja IH. po I złr. 75 c. 

1 koszula damska szertingowa z hattem. 

1 kaftanik damski, biały, ubierany kaftem. 

1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 

1 spodnica ciepła trykotowa. 

1 spodnica biaia z zakładkami. 

6 par mankietów damskich. 

6 chustek batystiowych francuskich z naj- 

modniej. brzegami kolorowemi. 

6 ręczników płóciennych. 

1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje i złr. 75 ct. 


Serja IV. po 2 złr. 


6 chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 
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Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
damy ma składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najiepszych 
garunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, ora: wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


IOOOOCOAREOOCOOOHJOOOOAAKKAAAA 


Druk Wł. L. Anszyca I Spółki, pod zarz. Java Qadewskiege. 


) POOODOOCOCOOOOCIOOOOCOCOCODOL 


M. BEYER i SPÓŁKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


chustek webowych, białych, cienkich. s 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. p 
ręczników adamaszkowych, białych. 

koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 

sonu i bogato ubierana haften, 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. = 4 
koszula damska nocna, ub. recz. hift. 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
koszuła dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 


chustek białych, webowych z 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 ztr. 
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Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem. 

1 koszula nocna, damska, z fraucuskieg. 
kretonu, ub. haite lub wstawkami 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

1, tnzina ręczników tureckich 

1 spodnica biała, z szeroką wstawką halto- 
waną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

tason. z ukraińskim haftem. 

serwet stołowich, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

sznurówka francuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły, 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 ct. 


1 


6 
1 
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Serja VI. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

koszula dzienua, cienka, webowa najimodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftamk ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany haitem 1 wstawkami. > 
prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adarmaszkowych ręczników. 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

parasol elegancki. 99(45-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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panie Michale, że cię ubezwłasnowolnio- 
no? w którym sądzie zapadł tak ciężki 
wyrok na ciebie? 

— Mogę pana zapewnić, że w żadnym. 

— Więc jakże mam sobie tómaczyć 
to osobliwe zjawisko P 

— Moją dobrą wolą. 

— Dobrowolnie oddałeś się pau w ku- 
ratelę! No, no, jak stary jestem, jeszczem 
też o podobnej kombinacji nie słyszał. 
Wygląda to tak, jakby kto z własnej 
woli i ochoty kazał sobie związać ręce 
i nogi, i tym sposobem pozbawił się 
wszelkiej swobody ruchów. 

— Nie panie, — rzekł Miś, — to nie 
tak wygląda... 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


0100030 30000020052000200000 
W. KRZYSZTOFOWICZ 


Erakow, Linja A - B, 
poleca 


wachlarze do malowania 


% drzewa orzechowego, gruszkowego, jawo- 
£19(11-7) rowego, 
po cenach najprzystępniejszych. 
Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę- 
czne malowidła ua takowych. 
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Zwracamy uwagę kupców i hodowców 
bydła, że w miasteczku: FTaćmie-= 
rzu w Sanockiem 74 mili od stacji 
kolei państw. Zurszyn, odbędzie się w 
dniach 3go i 4go marca 1890 wyiel= 
kijarmark doroczny 
na bycdcło rogate i Ko- 
nie. 260(3-3) 


KSIĘGARNIA 


K BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice |. 27) 


otrzymała na skład główny: 


Proces wadowicki w portretach i scenach. 8 
tablice zawierających 27 portretów obrońców. pro- 
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce- 
ko ź procesu. (Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 

ct.) 


laż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa: 


Bartels, Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy- 
tu 5U ct. (z przesyłką 55 ct.). 

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. „O pró- 
tach rozstroju* prof. St. Tarnowskiego. Cen: 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.) 

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj- 
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa* zniżona na 36 et. 
(z przesyłką 46 ct.) 

Kalendarz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.) 

Za dni kilka wyjdą: Do starego pokolenia 
iwiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla- 
mowany przez najznakomitszych artystów na estra- 
iach koncertowych. Cena 20 ct. 


Niezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo- 
dnika adresowego“. Osoby, które się na to wyda- 
wuictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły 
sve adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do księgarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) do Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj” 
muje taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 złr. za pół stronnicy. (14-7) 


Ważne dla PP. c. k. Urzędników! 


Mam zaszczyt donieść WWPP, c. k. 
Urzędmkom, iż wykonywam 


Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze 
gE od 30 zir. ZB} 


Materjał dobry, również krój, wyrób 
| kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi. 

ae Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych. Z uszanowaniem 


Cyprjan Pankiewicz 
krawiec, (8-7) 
Jagiellońskiej i Szewskiej. 


róg ulicy 


Potrzebne są 


panienki do nauki. 


Wiudomość: Grodzka 31, w Warszawskiej pra- 
cowni sznurówek. (3-3) 


Dwa pokoje 


z usługą i wiktem, każdego czasu do 
wynajęcia. Ulica Zwierzyniecka, Nr. 22, 
l. piętro. 259(2-8) 


Mam zaszczyt donieść 5+ Publiczno - 
śni, iż przybywszy z Warszawy założy= 
EF w Krakowie, Rynek główny, l. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie odduję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(56-7) Bronisław Dobrzański. 


Radakter odpowiedzialny: Jan Qadawski. 


